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Natalia podniosła wzrok znad raportu, który właśnie czytała, słysząc zbliżające się kroki w korytarzu. To był tylko jeden z techników laboratoryjnych. Skinęła mu głową na powitanie i ponownie spojrzała na swoje dokumenty. Nie wiedziała, kiedy przybędą Aguirre i Salazar, ale chciała być przygotowana.

Ponownie przeczytała raport, który wręczono jej przy wejściu do centrali. Nieznana kobieta w wieku od trzydziestu do czterdziestu lat, rasy białej, wzrostu 1,70 m, wadze 60 kg. To było wszystko, co wiadomo o ofierze, a zdobycie dodatkowych informacji będzie wymagało od nich ogromnego wysiłku. Morderca zadbał o to, spalając twarz i odciski palców kwasem siarkowym. Zadrżała, przewracając stronę i natrafiając na zdjęcia z miejsca zbrodni. Ciało leżało na płaskim kamieniu, na plecach z rękami rozpostartymi na boki, niczym ofiara na ołtarzu. Zostawiono je w opuszczonym kamieniołomie w okolicy Gallarta i minęło kilka dni, zanim znaleźli je wędrowcy. Cała reszta miejsca zbrodni była dziwna: biała farba, bandaże, maska... Wyglądało to na skomplikowany rytuał, który – przynajmniej na razie – miał sens jedynie w obłąkanym umyśle mordercy.

Kolejne strony zawierały raport z sekcji zwłok sporządzony przez doktora Salazara. Zgodnie z jego wnioskami ofiara została uduszona na śmierć za pomocą sznura. Następnie ciało zostało starannie umyte. Nie znaleziono żadnych śladów zabójcy – ani pozostałości biologicznych, ani odcisków palców. Ponadto ofiara nie została zgwałcona i nie wydawało się, by stawiała opór, dlatego też nie udało się znaleźć śladów skóry, nasienia ani krwi, które mogłyby należeć do zabójcy.

Zamknęła raport i wpatrywała się w naprzeciwległą ścianę, pogrążona w myślach. Nie chciała tego przyznać, ale cały rytuał towarzyszący zbrodni krzyczał, że mamy do czynienia z seryjnym mordercą. Wyobraziła sobie Carlosa stojącego przed nią z tym sarkastycznym uśmiechem, pytającego, czy nie wystarczyło jej aresztowania jednego seryjnego mordercy w całej karierze, czy nigdy nie zaprzestanie poszukiwań sławy. Niemal słyszała, jak mówi: „Jedno morderstwo to nie jest zbyt długa seria, trzeba przyznać”. Chciałaby do niego zadzwonić, żeby omówić sprawę, ale zabiłby ją, gdyby obudziła go o czwartej nad ranem. Będzie musiała poczekać do pory śniadania, o ile uda jej się do tego czasu wydostać z komendy.

Z korytarza dobiegły kolejne kroki. Aguirre i doktor Salazar podeszli do niej. Natalia wstała z krzesła i uścisnęła dłonie obu mężczyzn, czekając, aż zaczną mówić i wyjaśnią, dlaczego ją wezwano.

— Dobry wieczór, panno Egaña — przywitał się Aguirre, spoglądając na teczkę, którą Natalia zostawiła na krześle. — Czy zdążyła pani przeczytać raport, o którego przekazanie prosiłem?

—Tak, już to przeczytałam —odpowiedziała Natalia—. Czego ode mnie oczekujecie? Chcecie, żebym powtórzyła sekcję zwłok, na wypadek gdyby udało mi się znaleźć coś jeszcze?

— Nie sądzę, żebym coś przeoczył, ale dziękuję za propozycję — wtrącił się doktor Salazar.

— Proszę mnie nie zrozumieć źle — pośpiesznie przeprosiła Natalia. — Uważam, że wykonał pan świetną robotę i że wszystkie pańskie dane są poprawne. Chciałam tylko wiedzieć, dlaczego wezwano mnie w tak pilnej sprawie.

— Znaleziono kolejne ciało w bardzo podobnych okolicznościach — powiedział Aguirre, potwierdzając jej najgorsze obawy —. Może to być naśladowca, ale biorąc pod uwagę, że przekazaliśmy prasie bardzo niewiele informacji na temat poprzedniej zbrodni, uważamy, że może to być ten sam morderca.

— Seryjny morderca? — zapytała Natalia.

—Tak, dlatego do pani zadzwoniliśmy —wyjaśnił Aguirre—. Jest pani naszą najlepszą ekspertką od seryjnych morderstw.

— Cóż, to, że pomogłam złapać jednego, nie czyni mnie jeszcze ekspertką — przyznała Natalia, wzruszając ramionami, by zbagatelizować sprawę.

—To najlepsza osoba, jaką mamy —Aguirre uśmiechnął się, by ją uspokoić—. Salazar przeprowadzi teraz sekcję zwłok nowej ofiary i chcemy, żeby pani mu towarzyszyła.

— Zgadza się pan? — zapytała Natalia Salazara.

— Oczywiście, to będzie dla mnie zaszczyt — Salazar skinął na nią, zapraszając ją, by przeszła przed nim —. Właściwie to ja poprosiłem Aguirre’a o pani współpracę.

Sierżant pożegnał się, a oni oboje udali się w stronę sekcji zwłok. Po założeniu fartuchów i rękawiczek weszli do sali. Zwłoki już tam leżały, przykryte prześcieradłem. Salazar podszedł i lekko uniósł je z boku.

—Gotowa? —Zaczekał, aż Natalia skinęła głową, po czym całkowicie odsłonił zwłoki.

Natalia zmusiła się, by odłożyć na bok swoje uczucia i spojrzeć na to profesjonalnie. W tej chwili nie powinna myśleć o tym, że to ciało należało do kobiety, która miała swoje życie, rodzinę i przyjaciół, wspomnienia i marzenia... Musiała postrzegać je jak książkę, w której morderca niechcący zapisał swoją historię. W tym ciele kryły się lęki mordercy, jego obsesje i urojenia, zakodowane w dziwnym języku, który miał sens tylko dla niego. Jej zadaniem było spróbować rozszyfrować ten kod, znaleźć wątek, który doprowadziłby ją do zrozumienia mordercy i schwytania go. Podeszła o kilka kroków, aż znalazła się tuż obok noszy, i czekała, aż Salazar zacznie. Ten włączył dyktafon i zaczął mówić.

—Nieznana ofiara, kobieta. Głowa i dłonie są zabandażowane. Na twarzy znajduje się biała maska z symbolami „1C” na prawym policzku i symbolami „or” na lewym policzku. Zdejmuję maskę. —Lekarz przerwał, zdejmując ją bardzo ostrożnie i wkładając do woreczka na dowody. Następnie zdjął bandaże zakrywające głowę, odsłaniając długie, czarne, falujące włosy. Natalia musiała powstrzymać okrzyk, gdy przed jej oczami pojawiła się całkowicie zniekształcona twarz kobiety—. Twarz została poparzona jakimś kwasem. Podejrzewam, że może to być kwas siarkowy, taki sam jak ten użyty w przypadku ofiary z akt BI-1034-17. Pobieram próbkę tkanki, aby przesłać ją do laboratorium w celu potwierdzenia tej hipotezy.

Lekarz kontynuował oględziny. Natalia ograniczyła się do obserwowania jego pracy, podczas gdy on szukał jakichkolwiek włosów lub włókien, które mogłyby należeć do mordercy. Po dłuższej chwili Salazar podniósł wzrok, wyłączył dyktafon i pokręcił głową:

—W porządku. Nic nie znalazłem.

— Czy uważa pan, że mógł nosić rękawiczki przez cały czas trwania zabiegu? — zapytała Natalia.

— Myślę, że miał na sobie rękawiczki, czapkę, a nawet możliwe, że używał odzieży ochronnej i maski. Nie ma absolutnie nic. — Ponownie potrząsnął głową. — Dawniej mordercy byli o wiele bardziej nieostrożni. CSI bardzo nam zaszkodziło. No cóż, kontynuujmy. — Ponownie włączył dyktafon. — Nie ma żadnych rzeczy osobistych ofiary, z wyjątkiem białego zegarka na rękę.

Lekarz zdjął zegarek z ręki kobiety i włożył go do kolejnej torby z dowodami. Natalia wzięła torbę i obejrzała zegarek. Był to mały zegarek z wskazówkami, o pasku i tarczy o nieskazitelnej bieli. Nie znała się na zegarkach, ale wydawało jej się, że nie był to produkt dobrej jakości.

— Druga ofiara też miała zegarek, prawda? — zapytała Salazara.

—Tak, dokładnie taki sam jak ten. Myślę, że zabójca je zakłada ofiarom, ale nie wiem dlaczego.

Natalia ponownie odłożyła zegarek na miejsce i nadal obserwowała Salazara, aż ten zakończył wstępne oględziny zwłok.

— Czy mógłby mi pan podać gąbkę i miskę z wodą? — zapytał Salazar. — Muszę usunąć całą białą farbę. — Natalia podała mu to, o co prosił, a on uśmiechnął się z wdzięcznością. — W przypadku poprzedniej ofiary usunięcie całej farby zajęło mi prawie godzinę. Mam nadzieję, że nie spieszy się pan.

—Nie. Proszę się nie martwić —odpowiedziała Natalia—. Jeśli pan chce, mogę panu pomóc. W ten sposób skończymy szybciej.

— Mam nadzieję, że nie obrazi się pani, ale nie lubię, gdy ktoś dotyka moich zwłok.

—Rozumiem. Mam tak samo —odpowiedziała Natalia z uśmiechem.

Doktor zaczął od oczyszczenia okolicy szyi ofiary, odsłaniając ciemny, wąski siniak, który całkowicie ją otaczał.

— Tak jak podejrzewałem — zauważył Salazar —. Jest identyczny jak ślad na szyi poprzedniej ofiary.

— Wygląda jak sznur albo linka. —Natalia zbliżyła dłoń do śladu i poczekała, aż lekarz skinie głową, by mogła go dotknąć—. Nie było to coś ostrego, bo nie spowodowało żadnej rany ani skaleczenia.

—Tak. Ja też stawiam na sznur —potwierdził Salazar.

— Poza tym, biorąc pod uwagę sposób, w jaki ślad wygina się do góry, zabójca musiał być kimś wysokim — zaryzykowała Natalia.

— Albo ofiara siedziała —przerwał jej Salazar—. Chociaż bardziej skłaniam się ku twojej hipotezie. Nie da się utrzymać osoby w pozycji siedzącej podczas duszenia, chyba że jest związana, a na nadgarstkach nie ma śladów po więzach.

Natalia skinęła głową i milczała, podczas gdy on nadal oczyszczał ciało. Prawie całkowicie oczyścił już całą górną część. Natalia pochyliła się, by lepiej to obejrzeć, szukając jakichś innych śladów, ale nic nie znalazła. Nie było żadnych innych ran ani siniaków, tylko fioletowa linia otaczająca jej szyję.

Nagle Salazar odskoczył do tyłu, jakby zaatakował go wąż. Natalia spojrzała na niego, zastanawiając się, co się stało, i zaniemówiła. Jego twarz zbladła. Miał oczy tak szeroko otwarte, że wydawało się, jakby miały wyskoczyć z oczodołów, a całe jego ciało drżało.

— Salazar, co się dzieje? — zapytała Natalia, okrążając nosze, by podejść do niego.

Nie odpowiedział. Po prostu wpatrywał się w zwłoki przerażonym wzrokiem, wciąż drżąc. Natalia pomogła mu cofnąć się do krzesła i usiąść, obawiając się, że nie będzie już w stanie dłużej utrzymać się na nogach.

—Salazar, odpowiedz mi — krzyknęła Natalia. — Co się dzieje?

Potrząsnął głową, nie odrywając wzroku od zwłok. Oddychał z trudem, szybkimi i płytkimi oddechami. Natalia potrząsnęła nim za ramiona, próbując wywołać reakcję. Wydawało się, że to podziałało, ponieważ odwrócił wzrok od zwłok i wbił oczy w Natalię.

—Aguirre —szepnęła—. Zadzwoń do Aguirre’a.

Natalia podbiegła do telefonu i wybrała numer wewnętrzny Aguirre’a, modląc się, by nie był zajęty. Po dwóch sygnałach, które wydawały się trwać wieczność, Aguirre odebrał.

— Aguirre, tu Natalia Egaña.

— Czy już coś odkryliście? — zapytał po drugiej stronie linii.

— Coś się stało z doktorem Salazarem. Musi pan natychmiast przyjechać. Jesteśmy w sali sekcyjnej numer trzy.

Ton głosu Natalii musiał oddać pilność sytuacji, ponieważ Aguirre odłożył słuchawkę, nawet się nie żegnając. Wróciła do Salazara, który ukrył twarz w dłoniach, a jego ciało wciąż drżało w niekontrolowany sposób. Natalia odwróciła głowę w stronę zwłok, próbując odkryć, co tak bardzo przeraziło jej kolegę. Ostatnią rzeczą, którą ten wyczyścił, było lewe biodro ofiary. Na skórze widniało coś czarnego. Na chwilę odsunęła się od Salazara i podeszła bliżej, by sprawdzić, co to jest.

Schyliła się, by ustawić wzrok na wysokości biodra kobiety. Czarna plama była małym tatuażem: dwa ciemne motyle. Na ciele większego z nich narysowano literę A, a na drugim – literę C. Czy to właśnie to tak przeraziło Salazara, że niemal oszalał? To nie miało sensu.

W tym momencie drzwi do sali sekcyjnej otworzyły się z hukiem. Na progu stał Aguirre, otoczony przez dwóch funkcjonariuszy. Widząc Salazara, który kołysał się w przód i w tył z twarzą schowaną w dłoniach, podszedł do niego i przykucnął.

— Salazar — zawołał. — Co się dzieje?

Mężczyzna nie zareagował. Jedyne, co słychać było przez jego dłonie, to jego oddech, coraz szybszy. Aguirre chwycił go za ręce i pociągnął je, by odsłonić jego twarz.

—Alberto —zwrócił się do niego, wymawiając jego imię—. Jesteśmy tutaj, nic złego się nie stanie. Co się dzieje?

Lekarz jakby opamiętał się. Spojrzał na Aguirre’a i w ciągu sekundy jego oczy wypełniły się łzami. Potem znów spojrzał na nosze i potrząsnął głową, jakby ten obraz miał zniknąć, gdyby nie uznał go za prawdziwy. W końcu wziął głęboki oddech, ponownie spojrzał na Aguirre’a i przemówił, a jego głos łamał się od szlochu:

— Wydaje mi się, że przeprowadzałem sekcję zwłok mojej żony.

	[image: ]
	 	[image: ]


[image: ]

ROZDZIAŁ DRUGI


[image: ]


Natalia weszła do domu i zanim zdążyła zdjąć płaszcz, ogromna kula sierści skoczyła na nią, oblizując jej twarz śliną. Natalia schyliła się i pozwoliła psu oblizać się do woli, nie przejmując się makijażem. Pogłaskała go po szyi, a kiedy się uspokoił, mocno go przytuliła, chowając nos w jego sierści. Pomyślała, że najwyższy czas wykąpać Arta, ale mimo to nie odsunęła twarzy. Pachniał domem i bezpieczeństwem, co pomagało jej zapomnieć o wszystkich okropnościach, których była świadkiem tego ranka.

Z psem depczącym jej po piętach udała się do sypialni. Włączyła światło, co sprawiło, że postać na łóżku warknęła i zakryła głowę.

— Dzień dobry, śpiochu — przywitała się z uśmiechem. — Wyprowadziłeś już Arta na siku?

Spod koca wyłoniła się dłoń, która po omacku sięgnęła do szafki nocnej, aż znalazła telefon komórkowy i wsunęła go pod kołdrę. Rozległo się kolejne warczenie, po czym Carlos wysunął głowę i spojrzał na nią z irytacją.

—Natalia, proszę. Jest niedziela, a zegar wskazuje ósmą rano —przetarł oczy—. Czy naprawdę uważasz, że to odpowiednia pora, by już wyprowadzić psa?

— No dobrze, wyprowadzę go, jeśli w zamian przygotujesz śniadanie. —Carlos znów położył się i zakrył głowę kocami—. Nie chciałeś już dłużej spać, prawda?

—Nie, nie dasz mi —odparł—. Już wstaję.

Natalia wyszła z pokoju, zostawiając zapalone światło, i wyszła na ulicę z Artem. Mimo że było zimno i padało, pies z zapałem wąchał każde drzewo w parku. Natalia pozwoliła mu na to, żeby dać Carlosowi czas na wstawanie i przygotowanie śniadania. Wiedziała, że powinna pozwolić mu pospać dłużej, ale miała mu tyle do opowiedzenia o nowej sprawie...

Kiedy wróciła, Carlos był już na nogach. Na kuchennym stole stały dwie filiżanki kawy. To było wszystko, co rozumiał pod pojęciem „przygotowania śniadania”. Natalia uśmiechnęła się, otworzyła szafkę i wyjęła ciastka. Wiedziała, że nie należał do tych, którzy przygotowują naleśniki czy tosty, ani do tych, którzy budzą cię w łóżku z czerwoną różą. Ale za to miał inne zalety, na przykład swój uśmiech i figlarne spojrzenie, które wyrażały, jak dobrze ją znał.

— No dalej, opowiedz mi o tym — powiedziała, wskazując mu głową krzesło. — Po co zadzwonił do ciebie Aguirre?

Natalia opowiedziała mu wszystko: o raporcie dotyczącym pierwszej ofiary, prośbie Aguirre’a o współpracę, ataku paniki Salazara...

— Potwierdziliśmy, że chodzi o żonę Salazara, więc musieli go odsunąć od sprawy — powiedziała Natalia. — Prawdę mówiąc, bardzo go to dotknęło. Potrzebował pomocy psychologicznej i mnóstwa środków uspokajających, żeby odzyskać kontrolę.

— Biedak, to musi być straszne... Nie potrafię sobie nawet wyobrazić, jak się czuje.

—Ja też nie —odparła Natalia, potrząsając głową i wpatrując się w swój kubek z kawą—. Gdyby coś takiego przydarzyło się mnie, oszalałabym.

Podniosła głowę i spotkała się z zatroskanym spojrzeniem Carlosa. Wyciągnął rękę nad stołem i chwycił ją za dłoń, ściskając ją, by ją pocieszyć.

—Spokojnie, nie dam się zabić —uśmiechnął się i mrugnął do niej—. A jeśli już to zrobią, poproszę, żeby zostawili notatkę z prośbą o przekazanie mojej sprawy innemu koronerowi.

—To nie jest śmieszne, Carlos —odparła, cofając dłoń—. Cała ta sprawa jest do bani, a właśnie mi ją przydzielono.

—A w czym polega ta „okropność”?

—Na seryjnego mordercę. —Tak jak się obawiała, na ustach Carlosa pojawił się sarkastyczny uśmiech.— Mówię poważnie: miejsce zbrodni, sposób przygotowania zwłok, wspólne cechy ofiar... Wszystko wskazuje na seryjnego mordercę.

—Natalia, dla ciebie każda sprawa pachnie seryjnym mordercą.

—W sprawie Caronte'a miałam rację —zaprotestowała.

—A w sprawie tych dziewczyn z tej sekty, w której popełniały samobójstwa, się pomyliłaś.

—Przynajmniej miałam rację, że to nie były samobójstwa...

—Tak, ale to nie były seryjne morderstwa. —W ilu jeszcze się pomyliłaś od tamtej pory? Pięciu? Sześciu? —Natalia spuściła głowę i znów z zainteresowaniem spojrzała na swój kubek z kawą. —Ile spraw dotyczących seryjnych morderców prowadzi detektyw w ciągu całego życia? Powiem ci: zazwyczaj żadnej. My mieliśmy już jedną i, szczerze mówiąc, przynajmniej jeśli chodzi o mnie, to już mam dość.

— Ale przecież to już dwie kobiety zamordowane w ten sam sposób... — zaprotestowała Natalia.

— Bądźmy profesjonalistami, tak jak to lubisz — powiedział sarkastycznie. — Ile ofiar trzeba według FBI, żeby uznać kogoś za seryjnego mordercę?

—Trzy —szepnęła niechętnie Natalia.

—Przepraszam, nie dosłyszałem. Ile powiedziałaś? —Carlos poczekał, aż Natalia powtórzyła liczbę głośniej—. Cóż, na razie mamy tylko dwie, więc potraktujmy tę sprawę jak zwykłego mordercę z dziwnymi maniami podczas zabijania.

— Czy mówiłam ci już, że czasami jesteś naprawdę nie do zniesienia? — Carlos skinął głową, popijając kawę. — Poza tym, co cię to obchodzi, jak postrzegam zabójcę w mojej sprawie?

—Bo to nie jest tylko twoja sprawa. To także moja sprawa. —W obliczu zdumionego spojrzenia Natalii Carlos uśmiechnął się—. Poprosiłaś Aguirre’a, żebyśmy znów współpracowali, powiedziałaś mu, że skoro może to być seryjny morderca, powinniśmy pracować razem, tak jak w przypadku Caronte.

—Skąd to wiesz? —zapytała Natalia.

— Jestem świetnym detektywem. —Carlos odchylił się na krześle, z zadowolonym uśmiechem na twarzy—. A poza tym Aguirre zadzwonił do mnie, żeby mi o tym powiedzieć, kiedy wyprowadzałaś Arta.

— Oszuście — skarciła go Natalia. — Zgodziłeś się?

—Nie miałem wyboru. Aguirre’owi mógłbym odmówić, ale tobie... Mieszkam z tobą, przez cały dzień nie dałabyś mi spokoju. —Carlos wypił ostatni łyk kawy i wstał—. A więc, skoro skończyłem śniadanie, mój żołądek jest już gotowy. Podaj mi raporty z sekcji zwłok.

Natalia czekała z niepokojem, podczas gdy Carlos czytał raporty. Chociaż udawała, że jest bardzo zajęta czytaniem e-maili na telefonie, to już po raz trzeci on podnosił wzrok znad dokumentów i przyłapywał ją na tym, że go obserwuje.

— Nie masz nic lepszego do roboty? — zapytał, unosząc brew.

— Szczerze mówiąc, nie — przyznała Natalia. — Co o tym sądzisz? To seryjny morderca jak z podręcznika.

—Co o tym rozmawialiśmy? —skarcił ją Carlos.

— Ale przecież widać wyraźnie, że w przygotowywaniu ofiar jest jakiś rytuał: maski, biała farba na ciele...

—Może to po prostu miłośnik teatru, któremu zostało trochę materiałów. —Carlos wzruszył ramionami i zamknął raporty.— Dopóki nie dowiemy się więcej o ofiarach, nie będziemy w stanie stwierdzić, czy morderca miał osobisty motyw, by je zabić.

— Cóż, znamy dane żony Salazara — Natalia wyciągnęła rękę nad stołem, chwyciła raport, którego szukała, i zaczęła czytać na głos — Carmen Ortega, trzydzieści osiem lat, prawniczka, mieszkająca w Bilbao.

— Czy przesłuchali już Salazara? Kiedy widział ją po raz ostatni?

—Jak twierdzi, wyszła wczoraj o piątej po południu z domu w kierunku lotniska, aby w imieniu swojej firmy wziąć udział w kongresie w Barcelonie.

— Czy znaleziono jej samochód? — zapytał Carlos.

— Nie, ale go szukają. Dają ci znać, jak tylko coś ustalą — odpowiedziała Natalia.

— A więc, z tego co wiemy, nigdy nie dotarła na lotnisko. Prawdopodobnie po drodze spotkała kogoś, kto okazał się jej zabójcą...

—Albo nieznany zabójca napadł na nią, gdy tam jechała —zaryzykowała Natalia.

—To pasowałoby do twojej hipotezy o seryjnym mordercy, ale, jak wiesz, większość ofiar ginie z rąk osób z najbliższego otoczenia, więc na razie będę podążał tym tropem. Jutro wpadnę do jej pracy, żeby sprawdzić, ile osób wiedziało o tej podróży i czy umówiła się z kimś tego popołudnia. Co wiemy o pierwszej ofierze?

—Nic —Natalia potrząsnęła głową—. Nie ma tatuaży, znamion ani blizn, które moglibyśmy porównać z ostatnimi zgłoszeniami zaginięć. Jedyne, co mamy, to inicjały, które zabójca napisał na masce.

— Myślisz, że to inicjały? — zapytał z zainteresowaniem Carlos.

—Pewnie tak. —Natalia przeglądała strony raportów, aż znalazła zdjęcia masek—. Spójrz, to jest maska, którą miała na sobie Carmen Ortega, żona Salazara. Jak widzisz, po jednej stronie maski widnieje „1C”, co zapewne oznacza Carmen, a po drugiej stronie „or”, co zapewne oznacza „Ortega”. Na masce pierwszej ofiary mamy literę E na jednym policzku i X na drugim, więc przypuszczam, że to jej inicjały.

—To dobrze. Niewiele jest nazwisk zaczynających się na X, więc mamy już punkt wyjścia. Poproszę Sebasa, żeby sprawdził wszystkie ostatnie zaginięcia w poszukiwaniu jakichś zbieżności. —Carlos ponownie spojrzał na zdjęcia z zainteresowaniem—. Jak myślisz, co oznacza cyfra 1 widoczna na masce Carmen? To nie jest pierwsza ofiara, tylko druga.

—No tak, nie do końca to rozumiem... —Natalia zawahała się przez kilka sekund, zanim kontynuowała—. Już kiedyś ci wspominałam, że pierwsze morderstwo seryjnego mordercy zazwyczaj jest inne. To prawdziwe morderstwo, to, które morderca chciał popełnić. Pozostałe to tylko rekonstrukcje. Tak więc ta pierwsza kobieta mogła być jego „morderstwem nr 0”, jego prawdziwą ofiarą, a cyfra jeden wskazywałaby na początek serii.

—Znowu wracamy do tematu seryjnego mordercy...

—Cholera, Carlos —zaprotestowała—. Nie zamierzam odrzucać tych hipotez tylko dlatego, że nie podoba ci się ten pomysł.

—Jak chcesz, ale mam nadzieję, że się mylisz. Myślę, że dwie ofiary to wystarczy. —Carlos ponownie przejrzał zdjęcia—. Cóż, tak czy inaczej, wygląda na to, że teraz najważniejsze jest zidentyfikowanie tej pierwszej kobiety.

—Dokładnie. Jeśli to morderca z osobistymi motywami, jak sądzisz, to będzie to ktoś, kto znał obie kobiety. A jeśli, jak sądzę, to seryjny morderca, pierwsza ofiara jest zazwyczaj źródłem wszystkiego. Trzeba ją zidentyfikować.

Po kilkukrotnym okrążeniu pobliskich ulic Carlos w końcu znalazł miejsce do zaparkowania. Tylko jemu mogło wpaść do głowy, żeby jechać do Bilbao samochodem w godzinach szczytu. Łatwiej byłoby pojechać radiowozem i zaparkować go w drugim rzędzie, ale postanowił zachować większą dyskrecję i wziąć swój samochód. Ponieważ osoba, którą miał zbadać, była zmarłą żoną kolegi, wolał nie zwracać na siebie uwagi.

Tuż przed wyjściem z samochodu zadzwoniła jego komórka. Na ekranie pojawiło się imię Sebasa, jego partnera. Carlos westchnął, zanim odebrał. Chłopak wcale nie był mu nieprzyjemny. Był bardzo pracowity i bardzo angażował się w śledztwa. Właściwie problem polegał na tym, że angażował się aż za bardzo. Zawsze miał pytania, szczegóły do doprecyzowania, pomysły do przedyskutowania... Czasami Carlos zastanawiał się, jak to możliwe, że chłopak idzie do toalety, nie mówiąc mu o tym wcześniej.

—Cześć. Co słychać? —zapytał Carlos.

—Cześć, Carlos. Mam nadzieję, że nie przeszkadzam...

— Szczerze mówiąc, trochę mi się spieszy —odpowiedział Carlos, mając nadzieję, że uda mu się jak najszybciej zakończyć rozmowę.

—Szukałem jakichś powiązań między zgłoszeniami o zaginionych kobietach w Vizcaya o inicjałach EX, ale nic nie znalazłem —zaczął wyjaśniać Sebas—. Znalazłem tylko kobietę o imieniu Esther Sánchez, ale to na „S”, a nie na „X”. Myślisz, że morderca mógł się pomylić?

— Cóż, nie sądzę, żeby osoba, która zabija ludzi, przejmowała się zbytnio błędem ortograficznym, więc sprawdź to.

—A jeśli to nie ona? —zapytał Sebas z niepokojem w głosie.

— Cóż, jeśli to nie ona, będziemy dalej szukać.

— Ale w całej Vizcaya nie ma nikogo innego o tych inicjałach — Carlos niemal czuł, jak nerwy gromadzą się w Sebasie niczym w kotle ciśnieniowym.

—W takim razie poszerzymy obszar poszukiwań —próbował go uspokoić Carlos—. Możemy porównać z sąsiednimi prowincjami.

—Sąsiednie prowincje?

— Tak, no wiesz... Prowincje położone w pobliżu Vizcaya: Guipúzcoa, Álava, Kantabria...

—Ale jak blisko? —głos Sebasa stał się wyższy, jakby był na skraju ataku histerii.

—Na razie zajmij się tylko tą Esther —przerwał mu Carlos—. Kiedy wrócę, zastanowimy się, co dalej.

Carlos odłożył słuchawkę, nie dając mu czasu na protest. Rozumiał, że chłopak dopiero co skończył akademię i czuł ogromną presję, by dobrze wywiązać się ze zadania. Rozumiał też, że skoro przydzielono go do niego, jednego z najbardziej doświadczonych detektywów w komendzie, chłopak czuł się onieśmielony, ale mimo to jego zachowanie było szalone. I jego też doprowadzało do szału.

Postanowił zostawić telefon w samochodzie, żeby nie odbierać więcej niepożądanych połączeń. Wpatrywał się w budynek biurowy, w którym pracowała Carmen Ortega. Już od samego wejścia robił ogromne wrażenie: gigantyczne lustra, mnóstwo marmuru i lśniący mosiądz... Nawet portier był ubrany o wiele lepiej niż on. Poprawił płaszcz i kilka razy strzepnął rękawy, próbując pozbyć się setek włosów, które Art zostawił mu przy pożegnaniu.

Po okazaniu portierowi swojej plakietki wjechał na dziesiąte piętro, gdzie mieściła się kancelaria adwokacka, w której pracowała Carmen. Jak powiedziano mu w centrali, była to jedna z najdroższych i najbardziej renomowanych kancelarii w Vizcaya. Carlos zapukał do drzwi i po kilku sekundach otworzyła mu je oszałamiająca sekretarka, która zaprosiła go do poczekalni wyglądającej jak z magazynu o wystroju wnętrz. Widząc białe skórzane fotele, Carlos postanowił poczekać na stojąco. Nie miał ochoty na wyjaśnienia, gdyby pokrył je psimi włosami.

Po kilku minutach sekretarka wróciła po niego i zaprowadziła go do gabinetu. Zaraz po wejściu mężczyzna w garniturze wstał z krzesła i wyciągnął do niego rękę, wskazując mu miejsce naprzeciwko siebie.

— Dzień dobry. W czym mogę panu pomóc?

—Jak zapewne panu powiedziano, nazywam się Vega i prowadzę śledztwo w sprawie zabójstwa Carmen Ortegi.

—Wciąż jesteśmy w szoku. Była świetną profesjonalistką i wspaniałą kobietą.

—Bardzo mi przykro z powodu tej straty. —Carlos wyjął notatnik z kieszeni i zaczął robić notatki. —Jak długo pani Ortega pracowała dla państwa?

—Dwanaście lat. Była jedną z naszych najbardziej doświadczonych prawniczek.

—A czy przez te wszystkie lata zdążyła sobie narobić wrogów? Wie pan... niezadowoleni klienci, zazdrośni koledzy...

—Nie, jak już panu powiedziałem, była świetną profesjonalistką.

—Tak, to już wiem. Wszyscy jesteśmy wspaniali, kiedy umieramy. —Prawnik szeroko otworzył oczy i odchylił się do tyłu na fotelu, jakby Carlos go uderzył w twarz.— Wiem, że jestem nieco dosadny, ale muszę rozwiązać tę sprawę i nie mam czasu na subtelności. Proszę spróbować sobie przypomnieć: jakaś kłótnia z kolegą, jakaś groźba ze strony klienta...

—Już panu mówiłem, że nic takiego nie pamiętam... —Mężczyzna zmarszczył brwi, jakby naprawdę wysilał się, by przypomnieć sobie coś z przeszłości—. Czasami zdarzały się kłótnie o to, kto przejmie tę czy inną sprawę, ale nic na tyle ważnego, żeby za to zabić.

—W porządku. W każdym razie, jeśli nie ma pan nic przeciwko, proszę o listę wszystkich pracowników kancelarii wraz z panią opinią na temat relacji, jakie ofiara miała z każdym z nich.

—Oczywiście. Otrzyma ją już jutro.

—Jeśli to możliwe, to jeszcze lepiej dzisiaj po południu. —Carlos wstał z krzesła, mrugnął do niego okiem i podał mu swoją wizytówkę—. Jeśli przypomni pan sobie jakiekolwiek informacje, które mogą nam się przydać, proszę nie wahać się skontaktować ze mną.

—Oczywiście. Może pan na to liczyć.

Carlos skierował się w stronę drzwi, powstrzymując uśmiech. Wiedział, że podczas przesłuchań będzie musiał zachowywać się bardziej uprzejmie, ale uwielbiał wytrącać z równowagi ludzi takich jak ten adwokat, przyzwyczajonych do zastraszania innych designerskimi meblami i drogimi ubraniami. Właśnie gdy miał otworzyć drzwi, przyszło mu do głowy ostatnie pytanie.

—Jeszcze jedna rzecz... Carmen Ortega została zamordowana w drodze na lotnisko, kiedy jechała na kongres do Barcelony jako przedstawicielka swojej firmy. Czy mógłby mi pan powiedzieć, czego dotyczył ten kongres i czy ktoś jeszcze z pańskiej kancelarii miał jej towarzyszyć?

—Nie wiem, o czym pan mówi. —Wyraz zmieszania na twarzy adwokata był szczery—. Carmen poprosiła nas o trzy dni wolnego z powodów osobistych. Nie prosiliśmy jej, by uczestniczyła w żadnej konferencji.
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Rozdział trzeci
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Gdy tylko Carlos usiadł w samochodzie, usłyszał dzwonek swojego telefonu. Zanim odebrał, wziął kilka głębokich oddechów, by zebrać się na cierpliwość. To znowu był Sebas. Na pewno miał dla niego jeszcze tysiąc pytań.

— Tu Carlos. Słucham, Sebas.

—Cześć, bardzo przepraszam, że ci przeszkadzam...

—Nie przeszkadzasz. Mów.

—Znaleziono samochód Carmen Ortegi niecały kilometr od kamieniołomu, w którym znaleziono ciało. Stał w lesie, zasłonięty gałęziami.

—Świetnie. Powiedz mi, gdzie to jest.

—Na obrzeżach Seberetxe.

—A co to takiego?

—Dzielnica Bilbao.

—Niemożliwe. Mieszkam w Bilbao od dzieciństwa i nigdy w życiu nie słyszałem o tym miejscu.

—Tak mi powiedziano. Przepraszam —Sebas wyglądał na tak skruszonego, że byłby gotów przenieść tę dzielnicę w inne miejsce, gdyby dzięki temu mógł sprawić, że Carlos będzie szczęśliwszy.

—Nie martw się. Spotkamy się tam. Wyślij mi lokalizację na komórkę.

Gdy tylko się rozłączył, wybrał numer Natalii. Odebrała po kilku sygnałach.

—Natalia, tu Carlos. Mam wieści dotyczące naszej sprawy.

—Cóż, cieszę się, bo z sekcji zwłok nic nie wychodzi. Farba do malowania ciała, której użyto do pomalowania zwłok, jest bardzo popularna i można ją kupić w setkach miejsc w Internecie. To samo dotyczy zegarków. Są dostępne we wszystkich chińskich bazarach w tym kraju.

—A maski?

—To też są tanie maski. Można je kupić w każdym sklepie z kostiumami. Spodziewałam się, że morderca, który tak bardzo dba o miejsce zbrodni, użyje materiałów lepszej jakości. Nie włożył żadnego serca w szczegóły.

—Kochanie, może po prostu brakuje mu kasy. Niezależnie od tego, co mówi rząd, wszyscy wciąż borykamy się z kryzysem. —Carlos usłyszał śmiech Natalii po drugiej stronie linii—. No cóż, opowiem ci... Znaleźli samochód Carmen. Czy jesteś zbyt zajęta, żeby przyjechać i to obejrzeć?

—Nie, wcale nie. Już tam jadę. Gdzie to jest?

—W miejscu zwanym Seberetxe. Nigdy w życiu o tym nie słyszałem.

—Wiem, gdzie to jest. Ludzie często myślą, że to część Arrigorriagi, ale to dzielnica Bilbao.

—Czy ty wiesz wszystko o wszystkim? —zapytał Carlos z irytacją.

—Wiesz przecież, że tak —odparła z przekąsem.

—No cóż, jak tylko Sebas poda mi dokładną lokalizację, wyślę ci ją.

—Obyśmy znaleźli coś w samochodzie, bo jesteśmy kompletnie w ciemności.

—Coś tam na pewno będzie. Morderca ukrył samochód pod gałęziami, więc wiemy, że był tam z nią. I odkryłem jeszcze coś, przesłuchując szefa Carmen... —Carlos zamilkł, próbując zbudować napięcie.

—Opowiadaj, bo trzymam się w napięciu.

—Wygląda na to, że Carmen zmyśliła tę konferencję prawników w Barcelonie.

—To niemożliwe.

—Tak, poprosiła swojego szefa o trzy dni wolnego z powodów osobistych.

—Ale w takim razie okłamała swojego męża... — powiedziała Natalia ze zdziwieniem.

—Tak. Myślisz, że powinniśmy mu o tym powiedzieć?

—Nie. Dzisiaj jest pogrzeb. Pozwól jej pochować zmarłą i opłakiwać stratę przez kilka dni. Zajmiemy się tym i porozmawiamy z nim później, jeśli będzie to konieczne.

—Posłucham cię. To ty jesteś tą wrażliwą w naszej grupie. Widzimy się za pół godziny.

Natalia przemierzała nieliczne uliczki dzielnicy Seberetxe, próbując znaleźć samochód Carlosa. Nie było tu zbyt wielu miejsc, gdzie mógłby się schować. Dzielnica składała się z kilku starych gospodarstw, opuszczonego pałacu i fontanny z pralnią, przy której niskim murku siedziało dwóch starszych mężczyzn w beretach, którzy z zainteresowaniem obserwowali przejeżdżający samochód.

Zanim się zorientowała, znów znalazła się poza dzielnicą. Droga, wiodąca w górę, była bardzo wąska i w złym stanie. Po obu stronach rozciągały się łąki i pola uprawne, a nieco dalej zaczynał się niewielki las. Przy wejściu do lasu stało kilka zaparkowanych samochodów. Natalia skierowała się w tę stronę i, rozpoznając samochód Carlosa, zatrzymała się za nim.

W pobliżu nie było widać nikogo, a jej nie miało się ochoty wchodzić sama do lasu. W poprzednich dniach padało obficie i była pewna, że ścieżki będą zbyt błotniste, by przejść je w butach na wysokich obcasach. Kilka razy zawołała głośno i po kilku sekundach usłyszała odgłos kogoś zbliżającego się do niej między drzewami. W końcu pojawiła się postać Carlosa, który gestami zachęcał ją, by podeszła. Chociaż obawiała się, że to będzie koniec jej drogich zamszowych butów, ruszyła w tę stronę.

— To tutaj? — Zaczekała, aż Carlos skinął głową. — Znaleźliście coś?

— Zbieramy włosy i odciski stóp. Mam nadzieję, że morderca nie był w samochodzie tak ostrożny, jak przy zwłokach.

— Czy to daleko?

— Nie, spokojnie — odparł Carlos z drwiną w głosie. — Twoje buty są bezpieczne. Trzeba tylko przejść jeszcze kilka metrów tą ścieżką.

Nieco dalej widać było ogromny samochód: czarne Audi. Wszystkie cztery drzwi były otwarte, a Sebas i dwaj inni funkcjonariusze gorączkowo szukali śladów w środku. Carlos zatrzymał się kilka metrów dalej, wyjął papierosa i zaproponował Natalii kolejnego.

—Samochód był przykryty gałęziami, trochę byle jak. Myślę, że morderca też nie poświęcił zbyt wiele czasu na jego ukrycie. Nie ma śladów krwi ani oznak walki.

—Czy miejsce, w którym znaleziono zwłoki, jest daleko stąd?

—Właściwie to nie. Chodź ze mną.

Carlos zszedł z drogi i zagłębił się w las. Natalia stała przez kilka sekund, patrząc na kałuże i błoto pokrywające ziemię. Westchnęła i bez sprzeciwu ruszyła za Carlosem. Tysiące razy powtarzał jej, że powinna wozić w samochodzie kalosze na potrzeby oględzin miejsc zbrodni, a ona nigdy o tym nie pamiętała. Nie miała ochoty, żeby znów jej to powtarzał.

Po około pięciu minutach marszu wśród drzew dotarli do wąwozu. Carlos zatrzymał się na skraju i wskazał jej wąską, stromą, żwirową ścieżkę schodzącą na dno.

— To jest kamieniołom Artxondoko, gdzie znaleziono ciało. Od lat jest opuszczony. — Carlos wskazał wąską, asfaltową drogę prowadzącą do zrujnowanych budynków. — Tam na dole jest łatwiejszy dostęp, ale nie sądzę, żeby z niego skorzystali. Skoro samochód ofiary stoi tutaj, to sądzę, że zeszli ścieżką w wąwozie.

—Schodzenie tędy wydaje się niebezpieczne.

—Nie sądzę. To nic takiego. Jest szersza i mniej stroma, niż się wydaje. Sebas i ja zeszliśmy nią przed chwilą i jest całkiem bezpieczna, nawet jeśli trzeba znieść nieprzytomną osobę lub zwłoki na rękach.

Natalia potrząsnęła głową. Jej to wcale nie wydawało się bezpieczne. W każdej chwili kawałek ściany mógł się odłamać i w swoim upadku porwać każdego, kto przechodziłby tą ścieżką. Jeśli ponadto do morderstwa doszło w nocy, jak podejrzewała, zejście tamtędy byłoby prawdziwym samobójstwem. Krzyk Sebasa, wzywający ich do powrotu, wyrwał ją z zamyślenia.

Kiedy wrócili na polanę, na której stał samochód, zobaczyli, że Sebas trzyma w ręku czarny worek na śmieci. Podał go Carlosowi, gdy tylko podeszli do niego.

— Co to jest?

—Myślimy, że to ubranie ofiary —odpowiedział Sebas—. Znaleźliśmy je w bagażniku. Nie ma żadnych rozdarć ani plam krwi i było idealnie złożone.

—A buty też są? —zapytała Natalia.

—Tak, możesz je tu zobaczyć —Sebas lekko uchylił torbę, żeby mogła zajrzeć do środka.

—W takim razie nie rozebrał jej tutaj. Carmen zeszła na kamieniołom w ubraniu, a po zabiciu jej morderca rozebrał ją, przeprowadził swój rytuał, starannie schował ubrania i przyniósł je tutaj.

—Skąd to wiesz? —zapytał Carlos.

—Na stopach ofiary nie było żadnych ran. Gdyby musiała zejść boso po tej żwirowej ścieżce, skończyłaby z rozbitymi stopami. To ważna wskazówka...

—Jesteś pewien? Nie widzę, w jaki sposób to może nam pomóc —zauważył Carlos.

—Wszystkie te szczegóły jasno mówią nam o osobowości mordercy. Sposób, w jaki złożył ubrania i je schował, staranna inscenizacja miejsca zbrodni... Nie widzisz tego? Te rzeczy nie wskazują na mordercę przepełnionego gniewem ani na kogoś, kto miałby ekonomiczny lub emocjonalny motyw do zabicia. —Carlos westchnął z irytacją, zanim zdążyła dokończyć wyjaśnienia. —To oczywiste: to seryjny morderca.
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Carlos siedział w swoim gabinecie, ponownie przeglądając raporty dotyczące miejsc obu zbrodni. Przeglądał to już tysiąc razy, ale musiało być coś, co mógłby zbadać. Nie dało się uwierzyć, że ten człowiek był na tyle metodyczny, by nie pozostawić ani jednego śladu, ani jednego włosa, ani jednej kropli krwi... Jednak nie było nic, jakby osoba, która popełniła te zbrodnie, była duchem.

Właśnie miał uznać to za niemożliwe i wyjść po kawę, gdy rozległy się dwa uderzenia w drzwi. Drzwi się otworzyły i na progu pojawiła się Natalia.

— Jesteś bardzo zajęty?

— Szczerze mówiąc, strasznie się nudziłem. Potrzebujesz mnie?

Natalia uśmiechnęła się, zamknęła za sobą drzwi, podeszła do krzesła, na którym siedział Carlos, i usiadła mu na kolanach.

—Zawsze cię potrzebuję —powiedziała, po czym delikatnie pocałowała go w czubek nosa.

— Co pani robi, panno Egaña? — zapytał Carlos, udając oburzenie. — Myślałem, że zawsze jest pani poważna i profesjonalna...

—Znudziło mi się bycie poważną —Natalia przechyliła głowę na bok i zaczęła delikatnie całować go w szyję.

—Natalia, nie wygłupiaj się, bo zamknę drzwi na klucz i zrobimy tu niezłą awanturę.

Wypuściła złośliwy śmiech prosto do jego ucha, co sprawiło, że włoski na całym jego ciele stanęły dęba. Potem wstała, poprawiła spódnicę i chwyciła go za ręce, by pomóc mu wstać.

—Teraz wychodzimy? Dlaczego tak się ze mną bawisz, kobieto?

—Tylko żartowałam. Aguirre chce się z nami widzieć.

—A co może być ważniejsze od tego, co mieliśmy tu robić? —Carlos pozwolił, by Natalia pociągnęła go w stronę drzwi.

— Myślę, że przybyła już antropolog specjalizująca się w rekonstrukcjach twarzy, o którą prosiłam.

—Kto?

—Musimy dowiedzieć się, kim jest pierwsza ofiara w naszej sprawie. Ponieważ twarz jest tak zniekształcona, poprosiłam Aguirre’a, żeby skontaktował się ze specjalistką, która już współpracowała z Ertzaintzą przy innej sprawie.

—Ale czy nie ma maszyn, które to robią?

—Tak, ale lista oczekujących jest bardzo długa, a wynik nie jest aż tak dobry.

—Niech Aguirre się tym zajmie —zburknął ponownie Carlos. Rozejrzał się po korytarzu i widząc, że nikogo nie ma, przycisnął Natalię do ściany i otoczył ją swoim ciałem—. Proszę, wróćmy do mojego gabinetu.

—Jesteśmy dwojgiem funkcjonariuszy organów ścigania w godzinach pracy. —Pomimo tych słów Natalia opuściła dłoń w kierunku spodni Carlosa i zaczęła bawić się guzikami—. Musisz nauczyć się zachowywać.

W tym momencie usłyszeli, jak na końcu korytarza otwierają się drzwi. Odskoczyli od siebie, próbując udawać, że nic się nie dzieje. Otworzyły się drzwi do gabinetu Aguirre’a, a sierżant stał tam, patrząc na nich z zakłopotaną miną. Odchrząknął kilka razy, zanim się odezwał.

— Co za zbieg okoliczności! Właśnie miałem wyjść was szukać. Cieszę się, że raczyliście przyjść.

Natalia ruszyła w stronę gabinetu z opuszczoną głową. Zarumieniła się aż po same nasady włosów. Carlos musiał powstrzymać śmiech, widząc ją tak zawstydzoną. Poszedł za nią do gabinetu Aguirre’a, zapinając marynarkę, by ukryć podejrzane wybrzuszenie, które pojawiło się w jego spodniach.

—Jak już wspomniałem przez telefon, mamy specjalistę od rekonstrukcji twarzy, o którego prosiliście. —Aguirre odsunął się nieco od drzwi, aby umożliwić im wejście—. Przedstawiam wam Fernando Egañę, profesora antropologii na Uniwersytecie w Deusto.

Natalia zamarła w progu. Carlos wyjrzał ponad jej ramię i dostrzegł wysokiego mężczyznę o siwych włosach i stalowoszarych oczach, który obserwował ich z podniesioną głową i rękami skrzyżowanymi na piersi.

— Dzień dobry, Natalii — przywitał się mężczyzna. — Dawno cię nie widziałem.

— Dzień dobry, tato — odpowiedziała Natalia.

Przez kilka sekund w gabinecie zapanowała cisza. Wszyscy stali nieruchomo, patrząc na siebie, jakby zamarli. Na szczęście Aguirre ponownie odchrząknął i podszedł do swojego krzesła, gestem wskazując pozostałym, że mogą usiąść:

—Więc to twój ojciec? Myślałem, że to nazwisko to tylko zbieg okoliczności —zauważył Aguirre, zajmując miejsce—. Cóż, w ten sposób wszystko pozostaje w rodzinie.

—Tak, wspaniale będzie pracować razem —powiedziała Natalia tonem, który sprawił, że temperatura w pomieszczeniu spadła o kilka stopni—. Czy nie prosiłam pana, żeby skontaktował się z Laurą Ugalde, przyjaciółką Marty, tej z patologii?

—Próbowałem ją zatrudnić, ale wciąż przebywa w Burgos, otwierając masowe groby. Jej ojciec jest uznanym antropologiem i wielokrotnie współpracował z policją. Czy jest jakiś problem?

—Nie, żadnego —odpowiedziała Natalia, uśmiechając się tak subtelnie, że trzeba było niemal to sobie wyobrazić.

— Dobrze. Skoro już się znacie, przedstawię wam drugą osobę odpowiedzialną za śledztwo. To jest Carlos Vega, inspektor wydziału zabójstw...

—I mój narzeczony —przerwała Natalia.

Doktor Egaña wbił w niego swoje zimne spojrzenie z taką intensywnością, jakby chciał go zabić wzrokiem. Carlos uśmiechnął się niezręcznie, próbując wymyślić jakąś wymówkę, by jak najszybciej opuścić to pomieszczenie.

— Miło mi — zdołał wykrztusić, mimo guzka, który uformował mu się w gardle.

—Skończmy z formalnościami i przejdźmy do rzeczy —wtrąciła Natalia, przychodząc mu z pomocą—. Jak myślisz, ile czasu zajmie ci zakończenie pracy?

—Nie więcej niż dwa lub trzy dni. Znamy rasę, przybliżony wiek i wagę ofiary —odpowiedział ojciec Natalii, trzymając ręce skrzyżowane na stole i wpatrując się w nieskończoność, niemal jakby mówił do siebie—. Tak naprawdę uszkodzona jest tylko skóra, więc rekonstrukcja będzie znacznie łatwiejsza niż w przypadkach, w których dysponujemy jedynie czaszką.

—Świetnie. W takim razie damy ci spokój, żebyś mógł jak najszybciej skończyć i wrócić do swoich spraw —powiedziała Natalia, po czym zwróciła się do Aguirre’a—. Czy potrzebuje pan jeszcze czegoś?

—Nie, nic. —Aguirre spoglądał zdezorientowanym wzrokiem na całą trójkę—. Mogą państwo wyjść.

Natalia wstała z krzesła i skierowała się w stronę drzwi. Carlos chciał pójść za nią, ale jego ojciec był szybszy i wyszedł tuż za nią. Kiedy Carlos wyszedł, ojciec Natalii trzymał ją za ramię. Spojrzenia obojga były tak lodowate, że Carlos pomyślał, iż cokolwiek znalazłoby się między nimi, natychmiast zamarzłoby i rozpadło się na milion kawałków. Nie zamierzał być tym, który stanie między nimi.

—Natalia, posłuchaj mnie przez chwilę, proszę...

—Nie mam z tobą o czym rozmawiać. Przez te wszystkie lata świetnie mi się wiodło bez ciebie i nie mam zamiaru tego zmieniać.

—Naprawdę myślisz, że świetnie ci się wiedzie? Pracując w tej spelunie i będąc zaręczoną z jakimś marnym gliną?

— Proszę o odrobinę szacunku, jestem tu obecna.

—Nie wtrącaj się, Carlos — rozkazała Natalia. — To moja sprawa.

Carlos skinął głową i bez słowa wrócił do swojego gabinetu. Uważał, że to również była jego sprawa, ponieważ to właśnie jemu właśnie obrzucono obelgami, ale prawdą było, że był bardzo wdzięczny za możliwość ucieczki z tej niezwykle krępującej sytuacji.

Kilka minut później drzwi jego gabinetu się otworzyły. Natalia weszła z opuszczoną głową, nie mówiąc ani słowa. Carlos ją przytulił i czekał, aż się odezwie.

— Dlaczego musiał znowu pojawić się w moim życiu? — zapytała Natalia, a łza spłynęła jej po policzku. — Dlaczego musi się pojawiać i sprawiać, że wątpię we wszystko, co osiągnęłam?

Carlos przytulił ją jeszcze mocniej, czując, jak strach ogarnia jego wnętrzności. Sam jako pierwszy uważał, że nie jest wystarczająco dobry dla Natalii i że lada dzień ona to zauważy. Miał nadzieję, że jej ojciec nie ma już na nią wpływu, który przyspieszyłby nadejście tego dnia.
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Kiedy Natalia się uspokoiła i wróciła na swoje miejsce, Carlos uznał, że to dobry moment, by zająć się sprawą i przeprowadzić trochę pracy w terenie. W rzeczywistości dusiło go tam i miał ochotę znaleźć się gdziekolwiek indziej, by odciągnąć myśli od tych wszystkich rozważań, które sprawiały, że zastanawiał się, czy Natalia nie zasługuje na kogoś lepszego niż on.

Przez kilka minut przeglądał akta sprawy, wziął płaszcz i wyszedł z biura. Był już prawie przy windzie, kiedy przypomniał sobie, że ma współpracownika i że dobrze byłoby włączyć go do śledztwa, jeśli nie chce mieć kłopotów z Aguirre.

Poszedł poszukać go w jego gabinecie, ale nie było go tam, więc poszedł dalej korytarzem do ekspresu do kawy. Sebas stał tam, odwrócony do niego plecami, ożywioną rozmową z dwoma kolegami:

— Co to jest Chińczyk w kapturze? — zapytał Sebas. — Kapucyn.

— Kurczę, Sebas... Co za kiepski żart.

—Nie jest zły, stary. No dalej, jeszcze jeden. Wiecie, dlaczego lubię nurków? —Sebas odczekał kilka sekund, by zbudować napięcie—. Bo w głębi duszy to dobrzy ludzie. Łapiecie? W głębi duszy nurkowie... Kurwa, chłopaki, nie macie poczucia humoru.

—Problem w tym, że ty nie jesteś w ogóle zabawny —wtrącił Carlos—. Skoro nie zarobisz na życie w „Klubie komediowym”, to może pójdziesz ze mną na kilka przesłuchań?

Uśmiech Sebasa zniknął w mgnieniu oka. Pochylił głowę, pożegnał się z kolegami szeptem i poszedł za Carlosem niczym skazaniec idący na egzekucję. Carlos był zaskoczony tą zmianą nastawienia. Przed chwilą widział, że Sebas to otwarty facet, z poczuciem humoru, na tyle pewny siebie, by opowiadać te okropne dowcipy... Dlaczego nie zachowywał się tak w jego obecności?

Kiedy dotarli do samochodu, Carlos poczekał, aż Sebas zapiął pas bezpieczeństwa. Upewniwszy się, że chłopak nie będzie mógł łatwo uciec, zadał mu pytanie.

— Czy mogę zapytać, dlaczego tak się wobec mnie zachowujesz?

—Jak to? Zrobiłem coś, co cię zdenerwowało? —Oczy Sebasa rozszerzyły się w wyrazie paniki.

—Nic nie zrobiłeś. Uspokój się, bo jeszcze coś ci się stanie. —Carlos odchylił się na siedzeniu, aby zapewnić jak największą przestrzeń między nimi i pozwolić chłopakowi się zrelaksować—. Po prostu właśnie widziałem, jak zachowujesz się w stosunku do innych ludzi. Rozmawiasz, żartujesz... Kiedy jesteś ze mną, nie jesteś taki. Zawsze jesteś zdenerwowany i niepewny. Czy coś cię niepokoi w związku ze mną?

—Cóż, słyszałem różne rzeczy w centrali...

—Jakie rzeczy?

—Mówią, że złamałeś nos Adrianowi Álvarezowi, twojemu ostatniemu partnerowi. Krążą też plotki, że miałeś też starcie z Robertem Azkarragą, twoim poprzednim partnerem.

—Tak, jemu też złamałem nos, ale Roberto nic nie powiedział, bo wiedział, że miałem ku temu wystarczające powody. To cię martwi? Myślisz, że w każdej chwili mogę ci przyłożyć?

—No cóż, nie o to chodzi, ale staram się nie przeszkadzać...

—Nie przejmuj się, stary. Nie jestem potworem ani szaleńcem. Dopóki nie spróbujesz ukraść mi dziewczyny ani nie zostawisz mnie na pastwę psychopatycznego mordercy, jesteś bezpieczny.

Sebas skinął głową i uśmiechnął się nieśmiało. Carlos cmoknął z niezadowoleniem, potrząsając głową, i uruchomił silnik. Nie mógł zrobić nic więcej, by Sebas przestał się go bać. Z czasem to minie.

— Dokąd jedziemy? — zapytał Sebas cichym głosem po kilku minutach.

— Przekazano mi listę transakcji z karty kredytowej Carmen Ortegi, drugiej ofiary w tej sprawie. Tak jak mi powiedziano w jej pracy, nie ma żadnego biletu do Barcelony, ale znalazłem rezerwację pokoju w małym hotelu w pobliżu.

—Jak nazywa się ten hotel?

—Hotel Cupido. Nie brzmi to jak nazwa hotelu, w którym organizuje się spotkania służbowe, prawda?

—Nie. Daj mi chwilę, poszukam informacji w Internecie. —Sebas zaczął pisać na telefonie—. Tak jak podejrzewałem: to motel miłosny.

—Co to takiego? —zapytał Carlos.

—To hotele przeznaczone do spotkań seksualnych. Można wynająć pokój na godziny, a oni zapewniają całkowitą dyskrecję. Zobacz, co oferują: „Wszystkie pokoje wyposażone są w klimatyzację, oświetlenie z regulacją jasności, lustra uchylne sterowane pilotem, kanały telewizyjne dla dorosłych, zmysłową muzykę... Nasz personel dostarczy wam wszystko, czego zapragniecie, pod same drzwi pokoju, zawsze dbając o waszą prywatność: posiłki, napoje najwyższej jako
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